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O środkach *ara«lcasycli przeciw  
opilstwu lila* niższy cis po wsiach 

1 miasteczkach naszego kraju.

Przez Franciszka Mysłowskiego.

Gdy przecież Galicia raz  już stanęła  na tej 
s to p ie , że może iść w zawody z innemi krajami 
w poprawieniu rolnictwa i przemysłowości; gdy 
każdy z posiadaczy dóbr pojął w całej mocy tego 
znaczenia m y ś l , że tylko przez pracę może stać 
się społeczeństwu i krajowi użytecznym; gdy każdy 
teraz czynnie sam zajmuje się gospodarstwem i h a n ­
dlem; obowiązkiem jes t  więc naszym zastanowić się 
nad powodami, które są  przeszkody do poprawienia 
rolnictwa w kraju naszym , bez którego wszystkie 
nasze zamiary przemysłowe i handlowe na nic się 
nie przydadzą. Ktokolwiek z mieszkających na wsi 
dobrze zastanowi s ię ,  musi przyznać, że rolnictwo 
jakkolwiek poprawne to jedynie u panów tylko istnie­
j e ,  chociaż ci z wielką trudnością przy największych 
usiłowaniach z niedostatku rąk  do uprawy roli po­
trzebnych gospodarstwa swoje poprawić m o g ą ; 
u  włościan naszych zaś w najwyższym stopniu za­
niedbania gospodarstwo rolnicze zostaje. Zdaje mi 
s ię  że p i jańs tw o , tak niestety teraz zagęszczone 
•w niższej klasie ludu , je s t  przyczyną największego 
ich nieszczęścia; to ich najwięcej demoralizuje i 
w stan, że tak powiem, apatii wprowadza. Pijaństwo 
nie tylko niszczy siły fizyczne, lecz przytępia wła­
dze umysłowe. Z tej nawet przyczyny oświata, ja k ­
kolwiek potrzebna w niższej klasie ludz i ,  bardzo 
leniwym postępuje krokiem i ludność nawet niepo- 
większa się w naszym kra ju :  przez pijaństwo bo­
wiem śmiertelność wielka. Wódka przyszła do tego

stopnia tanności, że nie tylko każdy człowiek z niż­
szej klasy pije j ą  bez miary, lecz nawet dzieci ich 
niedorosłe, ledwo ośm lat życia liczące używają 
tego tak szkodliwego trunku. I jakież ztąd skutki? 
Albo przedwcześnie ginąć musi, albo wyniszczy tak 
siły fizyczne, że staje się niezdatnym ani na ro l­
nika, ani na żołnierza: mamy bowiem ciągłe przy­
kłady, jak  przy każdej rekrutacii zachodzi trudność 
w wyborze ludzi zdatnych do wojska, jak  wielką 
ilość zawsze stawić potrzeba na oddanie dwóch re ­
krutów z jednej wsi, a często zdarza się, że z naj­
zdatniejszych w ybran i 'są  ludzie s łab i ,  denerwowa­
ni, niemający dosyć sił do pełnienia służby wojsko­
wej. Przez zbyteczne zatem używanie wódki albo 
ginąć musi, albo też, jeżeli wytrzyma ten cios okro­
pny , staje się pijakiem nałogowym, niezdatnym do 
pełnienia jakiejkolwiek służby; a tracąc przytem 
grosz ostatni na gorzałkę ,  staje się biednym nie- 
mającym funduszu na utrzymanie gospodarstwa 
swego, tern więcej na wyżywienie i odzianie swojej 
rodziny. Jasną  więc rzeczą ,  że przez pijaństwo, 
tak zagęszczone w niższej k lasie ,  cały kraj traci. 
Niech każdy z posiadaczy dóbr przyzna, wiele do­
znaje przeszkody w gospodarstwie z powodu p i ­
jaństwa, wiele umartwienia w domowym zarządzie; 
piją w'szyscy słudzy jego, piją oficiaiiści, piją ogól­
nie wszyscy. Lecz jakże nie mają pić, kiedy wódka 
tak ta n ia ,  iż za kilka krajcarów upić się mogą n a  

Piękne ? Zakażemy własnym szynkarzora, by dwor­
skim  ludziom nie dawali wódki, pójdą albo poszlą 
do sąsiedzkiej wsi po gorzałkę, gdzie j ą  jeszcze ta ­
niej dostaną; idą szynkarze na wyścigi kto więcej 
wódki wyszynkuje po zniżonych cenach. Teraz w Ga- 
licii je s t  upowszechniona uczynność sąsiedzka; dla 
swoich ludzi przedaje się drożej wódka, dla obcych
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zaś ludzi szynki a  nawet magazyny są otwarte po 
najniższych cenach. Sprowadzają więc do wsi obcą 
wódkę beczkami, i wszystko co żyje zapija się bez 
m iary; wiele ztąd zbrodni okropnych? wiele za­
bójstw ? wiele kradzieży ? nie jeden rzecz kradzioną 
bojąc się zanieść do swojego sz y n k a rz a ,  niesie ją  
do szynkarza obcej wsi; tam mienia za gorzałkę, 
żeby dogodzić nieszczęśliwej swojej namiętności. 
Przy trudności zbycia naszych produktów krajowych, 
cieszyliśmy się w ostatnich dwóch latach możnością 
spławiania Dniestrem pszenicy do Odessy. Wiele 
bardzo posiadaczy dóbr rzuciło się do tego handlu, 
lecz i tu gorzałka stoi nam na przeszkodzie. H an­
del w tym roku spóźniony przez trudności zrobie­
nia galarów. Mam doświadczenie u siebie w Dołhem 
nad D nies trem , gdzie fabryka galarów na wielką 
skalę odbywa s i ę : z lasów kameralnych spławia 
się materyał zdatny na g a la ry ;  sprowadzam maj­
strów ze wszystkich stron do roboty tychże galarów, 
p łacę  jak  tylko można najlepiej, lecz wódka tan ia ;  
majstrowie piją i nic nie robią; ztąd opóźnienie 
tego roku wielkie z ukończeniem galarów i z wy­
praw ą pszenicy do Odessy. Jak  to trudno dostać 
flisaków trzeźwych, od których cale bezpieczeństwo 
galarów z pszenicą zawisło. Z Bolszowca wyprawio­
nych dwa galary z pszenicą rozbili kolo Chmielowy 
pijani flisacy i pijauy ich dozo rca ; widzieli ich moi 
ludzie w Dołhem p ły n ący ch , okropnie pijanych, 
i przepowiedzieli im prawne smutny koniec. Gdyby 
w Rossyi jeszcze była tak tan ia  wódka na szynkach, 
jak  u nas, nikt nie byłby w stanie tego handlu psze­
nicy do Odessy prowadzić bez narażenia  się na wi­
doczne niebezpieczeństwo. F l i s a c y , którzy muszą 
być nadzwyczajnie przytomni i ciągle czynni, ażeby 
dobrze galarem kierować i nie narazić go na rozbi­
cie, przyzwyczajeni w naszym kra ju  do używania 
w wielkiej ilości gorzałki z powrndu jej tanności, 
piliby bez końca, i rozbijaliby galary nasze z psze­
nicą ciągle: naturalnie flisak pijany albo spać mu­
siałby, a ga lar  na los szczęścia puścić, albo, cho­
ciażby trzymał się jeszcze na nogach , nie byłby 
w stanie nadać prawdziwego kierunku galarowi. Wiem 
to z doświadczenia, gdyż posyłałem w roku przesz­
łym moich kilka galarów z pszenicą i moich własnych 
flisaków do Odessy, i przekonałem s ię ,  że najwięksi 
pijacy skromne życie prowadzili w podróży; mówi­
łem z niemi po powrocie i c h , narzekali tylko, że 
w kra ju  rossyjskim wódka droga i nie mogli jej 
tylko czasem i po trochu pić; lecz za to moje g a ­
lary z pszenicą szczęśliwie do Odessy przypłynęły,

a flisacy po kilkanaście rubli zarobionych i nieprze- 
pitycli do domu poprzynosili. Zdaje mi s ię ,  że do­
syć szkodliwych skutków z pijaństwa wyliczyłem, 
i ręczę, że każdy z ludzi myślących nierównie je sz ­
cze więcej okropnych przykładów w podobnym r o ­
dzaju mógłby przytoczyć. Obowiązkiem jes t  więc 
naszym, wszelkich sposobów użyć, by pijaństwu t a ­
mę położyć.

Nie widzę innego sposobu zapobieżenia temu 
tak nieszczęśliwie w naszym kraju wkorzenionemu 
złemu, jak  przez ustanowienie jednej i tej samej 
wysokiej ceny wódki na wszystkich szynkach w Ga- 
licii. Tym jednym tylko sposobem można odstręczyć 
niższą klasę ludzi od zbytecznego używania tego 
szkodliwego trunku. Gdy będzie wódka droga, wypi­
je każdy tylko parę kieliszków na dzień, to co p o ­
trzebne mu jest  do pokrzepienia sił  jego przy p ra ­
cy , a niebędzie lać w siebie gorzałkę kwartami 
dla tego że tania, i niezrobi się pijakiem nałogowym 
szkodliwym so b ie , rodzinie swojej i całemu społe­
czeństwu. Zdarzyło mi się nie jednego z lepszych 
i porządniejszych wieśniaków widzieć walającego 
się z pijaństwa pod płotem lub przy drodze. Gdy 
wytrzeźwił się, zacząłem go moralizować, m ów iąc: 
jak  nie wstydzisz się z pijaństwa tak upodlić się, 
ażebyś był złym przykładem dla drugich mniej dba­
łych gospodarzy? Chociaż wstydził się swojego p o ­
stępku, lecz odpowiedź była: jakże to nie pić wód­
k i ,  kiedy taka  tania! Ludziom nieoświeconym, nie 
mającym wyższego pojęcia, potrzeba usuwać ile 
możności sposobność czynienia złego. Powie może 
nie j e d e n , że gdy tania g o rz a łk a , wiec pijak nie 
tyle rujnuje s i ę , gdyż za  kilka krajcarów upić się 
może. Lecz przezto dopuszcza się często złego wy­
stępku , staje się niedbałym ro ln ik iem , sługą, rze­
mieślnikiem ; żyje nędzn ie , jeszcze gorzej odziewa 
s ię ;  niedba o dobre pomieszkanie, krótko mówiąc,, 
s taje się w całym znaczeniu tego wyrazu niedba­
łym. Mojem zdaniem byłoby ustanowić po wszystkich 
szynkach tak w miastach, jako też po wsiach w cyr­
ku łach :  lwowskim, złoczowskim, brzeżańskim, s try j-  
skirn, stanisławowskim, kołomyjskim, tarnopolskim, 
czortkowskim i bukowińskim jedne cenę: kwartę
wódki na przykład po 32 kr. w. w.; w innych z a ś  
pozostałych cyrkułach cenę kwarty wódki 40 kr- 
w. w. stosownie do teraźniejszej wartości wódki 
w handlu hurtowym. W miarę zaś podwyższonej 
ceny wódki w handlu hurtow ym , można zawszo 
w miesiącu styczniu każdego roku ustanowić cenę
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-wódki na  szynkach  na  cały rok. M ia ra  szynkowa w szę­
dz ie  je d n a  i jeden s topień wódki. Gdyby kto odważył 
s ię  na  szynku  swoim wódkę taniej p rzedaw ać nad 
u s tanow ioną  cenę ogólną, obowiązany będzie do k a ­
s y  cy rkularne j,  n a  jak i  dobroczynny fundusz, 5 z łr .  
m. k. za  kw artę  wódki taniej p rz e d a n ą ,  kary  z a ­
p łac ić .  Po m agazynach  nie wolno wódkę przeda-  
w ać  dla poddanych, a zatem  i poddanemu nie wol­
no wódki obcej do wsi p rzynosić  pod k a rą  konfi­
s k a ty  wódki i zap łaceu ia  poczwórnej wartości za 
wódkę skonfiskow aną ,  s to su jąc  się  do ceny wódki 
szynkowej.  Łatwiej bowiem kontrolować szynkarzów7 
we w łasnem teri torium , azal i  taniej wódki nie prze- 
d a j ą , niżeli obcych szynkarzów . Biorąc nawet ze 
s t r o n y  s łu s z n o ś c i , j a k  rozumieć mamy praw o p ro ­
p in a c j i?  zdaje się, że zaopatrzen ie  trunkam i m iesz­
kańców we własnym teritorium.

W tym zaś  s tan ie  r z e c z y , j a k  je ra z  istnieje, 
j e d e n  drugiem u w ydziera  jego w ła sn o ść ,  albo s t a ­
w ia  mu karczm ę pod jego wsią, albo m ając  bieglej- 
szych  s z y n k a r z ó w , i mając wolność szynkow ania  
g o rz a łk i  po cenie j a k  n a jn iż s z e j , p rzyc iąga  do s ie ­
bie obcych l u d z i , i chociaż na  każdej kwarcie ma 
n in ie jszy  z y s k , lecz za  to wydając w iększą ilość 
w ódk i i napaw ając  n ią  n ieszczęśliw ą n iż sz ą  klasę 
l u d z i , zaw sze  pokaże się  że jego  karc zm a  p rz y ­
n io s ła  mu znaczny d o c h ó d ; lecz za to uczynił 
u szczerbek  w in trac ie  sąsiadow i sw em u ,  a  kończy 
s i ę  zaw sze  najsmutniej na biednym w ieśn iaku , który 
n ie ty lko  zdrowie u t r a c i ł ,  dobytek swój zniszczył,  
lecz naw et k radzione rzeczy  zanosi  do obcego 
s z y n k a r z a  i przepija.  Gdy cena wódki po w szystkich  
s z y n k a c h  w Galicii będzie ustanow iona jedna ,  *) n a ­
tenczas  rozporządzen ie  rządow e względem zakazu  
s z y n k o w a n ia  po w siach  przez żydów będą mogły 
być z ła tw ośc ią  do sku tku  przywiedzione. T eraz  bo­
wiem chociażby nie jeden  chcia ł żyda z karczmy 
swojej w ypędzić, nie może tego uczynić z obawy 
zupełne j u t ra ty  dochodu z p rop inac i i :  gdy bowiem 
u s ą s ia d a  żyd na  karczmie s ie d z i ,  poddaąy  jego 
pójdzie po wódkę do sąsiedzkiego  żyda ,  który mu 
j ą  taniej sp rzeda .  Więc p rze z  wypędzenie żyda nic 
dobrego nie uczyni, gdyż sobie dochód z propinacii 
zepsu je ,  a  chłopów swoich moralniejszym i nie zrobi. 
N a w e t  n a  dług daw ać wódkę z szynku  nie wolno 
tan ie j  niżeli po cenie szynkowej.

Dla ła tw iejszego wypełnienia wspomnionej 
ustawy, niech będzie wolno każdemu dominium p o ­
siać do każdego innego dominium po wiadomości 
powziętej, że na  szynku  po zniżonej cenie wódka 
sprzedaje s i ę ,  swego m a n d a ta ry u s z a , ażeby tenże 
wyśledził ściśle tę okoliczność,  a  po przekonan iu  
się o rzeczywistej p raw dzie,  by pro tokół swój p rzed­
stawił z a r a z  po trzech dniach urzędowi cy rku la rne­
mu, który wymierzy k a rę  pieniężną na  szy n k a rza  
i koszta komisii m andataryuszow i zap łacić  k a ż e ; 
szynkarzow i za ś  , któremu dowiedziano b ęd z ie , że 
przez trzy  raz y  szynkowa! wódkę po n iższe j  cenie, 
ażeby nie wolno było nigdy ju ż  być szynkarzem . 
Nie wątpię^ że wszyscy  właściciele dóbr p rzychy lą  
się do mego p r o je k tu , k tóry  powinienby zbawienny 
wpływ wywrzeć n a  dobro ogólne. Ten tylko mógłby 
być przeciwny temu projektowi, ktoby mając w łasny  
interes na celu, pos taw ił  pod miasteczkiem lub w sią  
swego są s iad a  k a r c z m ę , i chłopów jego rozpaja ł.  
N ik t  nie może pow iedz ieć , co będziemy z wódką 
rob ić ,  k tó ra  tak  nad  m iarę w Galicii produkuje 
s ię :  gdy będzie d ro g a ,  nie wypiją ją .  Dlaczegóż 
mamy n a s z ą  wódkę w tak  wielkiej ilości produko­
wać , ażeby n ią  za truw ać n iż szą  k lasę  ludu , i  do 
ostatniej j ą  nędzy p rzyp row adzać?  Gdy będzie u s ta ­
nowiona je d n a  wysoka cena wódki na  szynkach  
w całym k r a j u ,  na tenczas  i wódka w handlu  h u r ­
towym będzie mieć s ta ls z ą  cenę:  sz y n k a rz  bowiem, 
m ając ju ż  pewny zysk  na  w yszynkowanej wódce, 
będzie mógł lepszą dać cenę za wódkę hurtow nie  
w m agazynie kup ioną ;  podatek  zaś  od wyrobu wód­
ki, który  te ra z  na  samym tylko producencie cięży, 
dotknie na tenczas  i konsumenta.

S ą d z ę , że środek tu  p o d a n y , gdyby takowy 
przyzwolenie wysokiego rząd u  uzyska ł,  i natenczas 
do życia przywołanym z o s ta ł ,  pożądany  skutek 
odnieśćby powinien.

Zwiniacz dnia 1. l ipca 1844.

Uwagi Esa«l rozprawą paiiaGiienoiia:
„o «tojsi«ści krów.4'’ *)

Pojmuję z a p a ł  w s z tu k a c h , w p o l i ty c e , n ie 
pojmuję go je d n ak  w gospodarstwie gdzie w szystko 
m ie śc i '  s ię  w oznaczonych obrębach. P rzyznać  
je d n ak  m u s im y ,  że nauki wielkich naszych  m i­
s trzów  mało wywierają wpływu na  masę gospoda-

*) Obacz w  numerze 4()tym Tygodnika  r. z. na stron. 
W  stosunku po łożen ia  kraju z a p e w n ie .  P. R . 137. Z ew nętrzne znaki obfitości mleka u k iów .
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rzy i że ci bardzo łatwo od szarlatanów oszukiwać 
się dają. Czyż niewidziano ile pokupu znaleźli sp rze­
dający nasiona olbrzymiej kapusty, brazilijskiej lu­
cerny i trzylokciowego rajgrazu ? Obowiązkiem więc 
jest dzienników gospodarskich wyjawiać publiczności 
oszustwa podobnych uwiadomień, rozszerzać sku­
teczne, a dać poznać korzystne wynalazki. Zamie­
rzam mówić tu o milczeniu archiwów gospodar­
czych względem rozprawy o dojnych krowach, tego 
tak uwagi godnego dziełka pana Guenona. Rozpra­
wa ta jest nadzwyczajnie ważna dla krajów trudnią­
cych się przedewszytkiem wyrobem sera, przyniesie 
niemniej korzyści i dla tych którzy w pobliżu więk­
szych miast sprzedają mleko surowe. Hodujący 
bydło znajdą także swą korzyść: albowiem najdoj- 
niejsze krowy udarzą ich przy jednakiej zresztą 
dobroci m leka, najlepszym przychówkiem. Gospo­
darze towarzystwa w Bordeaux i Aurillac uznały 
ważny użytek tej pracy, zaszczyceniem wydawcy 
złotym medalem i przyjęciem tegoż za honorowego 
członka.

Powszechne oznaki, po których dobroć krów 
dojnych poznawać sic zw ykła, mylą często, uaj- 
zwinniejsi kupcy i najzdolniejsi hodownicy bydła 
przyznają to samo. Z miękkiej skóry, wielkich wy­
mion, długich dojek, nie zawsze da się wnioskować 
na ilość, tern mniej na dobroć mleka. Trafiamy nie 
raz na krowy z twardą i naprężoną skórą, z ma- 
łem wymieniem, tudzież na krowy z wybitnemi 
mlecznemi żyłami, które złe mleko dają. Podług 
metody Guenona, tylko przez samo przypatry­
wanie się poznajemy ilość i dobroć m leka, tudzież 
czas, w przeciągu którego krowa doić się może; 
a  co najważniejsza, młode cielęta noszą na sobie 
p iętna, z których naprzód już o ich dobrych lub 
złych własnościach rokować można.

System Guenona jest owocem wielu spostrze­
żeń i uwag dwudziestoletnich. Ażeby zaś przy tylu 
zmiennych znakach ustanowić jakieś pewne, meto­
dyczne piętna, do tego trzeba mu było dowcipu 
i wytrwałości w najwyższym stopniu. System jego 
ma za cel rozpoznanie krów dojnych, tym więc 
sposobem: 1) Ilość mleka którą na dzień dać mają. 
2) Dłuższy lub krótszy przeciąg czasu , w jakim 
po ocieleniu doić się mogą. 3) Dobroć mleka.

Wynalazek ten oparty na zewnętrznych zna­
kach, tak zwanych tarczach, których uporządkowa­

nie z wielkiemi trudnościami połączone było , nie 
zostawia nic więcej do życzenia. Nie możnaż o 
większej części wynalazków powiedzieć, że dopiero 
późniejsze udoskonalenia czynią je  użytecznemi? 
Tarcze te dzielą się na ośm klas i mają ponajwięk- 
szej części dość ważne nazwy, wzięte od ich postaci. 
Nazwy nie są uczone, a zrozumiałość ich jes t 
z tego względu korzystną, iż ma je nauczyć się 
klasa lu d z i, na nieszczęście z dość ograniczonem 
ukształceuiem , na której umyśle ryciny więcej wy­
wierają wpływu, a niżeli pięknie brzmiące imiona 
z greckiej lub łacińskiej etymologii.

Każda klasa ma różne odcienia, mówi wy­
dawca , to jest stworzenia, należące do różnych 
kategorii. Zwierzęta te dają tyle m leka, (z wyjąt­
kiem niektórych z pierwszej klasy) ile klasa z któ­
rą w znamionach się zgadzają. Są znaki odmienne 
nieco od wyrażonych na tablicach Guenona i sam 
je nieraz spostrzegałem , które przecież z temi lub 
owerni się zgadzają. Do poznania ich wartości, 
trzeba biegłości i ciągłej uwagi. We wszystkich 
tych razach, w których tarczom pewnej postaci n a ­
dać nie można, zdradzają one średnią jakość. I przy 
najwybitniejszych znamionach mogą zajść nieznaczne 
omyłki, które zawisły od sposobu hodowania bydła. 
Inny produkt wydają krowy hodowane w stajniach, 
inny na pastw iskach, inny, jeźli biorą pokarm po­
jedynczy lub m ieszany, mniej lub więcej pożywny, 
dostateczny lub skąpy. Po ośmnastomiesięcznych 
uwagach zdaje mi się że doszedłem do niezbitej pew­
ności : że metoda Guenona podług wszelkich zasad 
fizjologicznych jest dokładna i prawdziwa. Tarcza 
wyobraża wiernie zdolność naczyń i kanałów mlecz­
nych. Wiele prób robionych z bydłem, nie mającem 
pewnych znamion, dowiodło mi t o ; dla krótkości 
jeden tylko nadmienię wypadek:

Niedawno przywiedziono mi krowę w celu roz­
poznania jej dojności. Forma tarczy po lewej stro ­
nie stawiła ją  w drugi porządek pierwszej klasy, 
z prawej zaś w ósmy porządek. Bez najmniejszego 
powodu (wydawca bowiem nie przewidział takich 
wyjątków) wyrzekłem szybko i spodziewając się 
że nie zbłądzę, iż lewe dojki 8 do 9 , prawe zaś 
1 do 2 litrów wydadzą mleka. Właściciel nieznający 
się na tym rzadkim pom yśle, niedowierzał mi, aż 
przyszła dziewka i poświadczyła dokładność moich 
twierdzeń. Trzeba więc wyznać że to jedyne do­
świadczenie jest dostatecznym dowodem za pewnością 
zewnętrznych znamion.
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Barwa wymion je s t także pewnym znakiem, 
a  to całkiem naturalnym  sposobem. Płyn p rzesy­
cony se r u m , przenikający tk a n k ę , nadaje skórze 
bladą b a rw ę , przeciwnie jeżeli buticum  przew aża, 
kolor sta je  się pięknym żółto nankiuow ym , które 
wydawca indienne  nazywa. Podług zasad tych można 
różne odcienia wziąść za skalę wartości. Lepszą 
jakość zdradza jedwabny i gęsty puch tarczy, 
z ostrego i skąpego puchu można wnosić na mniej­
sza dobroć.o

Czas, w którym krowy po nowem zapłodnieniu 
mleko u tracają, nie ma tak  matematycznie pewnych 
granic jak ie  wydawca podaje, jednakowo trzeba 
wiedzieć że omyłki te nie są  tak  znaczne.

Nie z osobistego in teresu  i pobudek przem a­
wiam za rozpraw ą G uenona, wielu radziło  mi n a ­
wet za tajać  system jego i zostawiać wiadomość tę 
kilku wtajem niczonym , którzy korzyści zeń pocią­
gną. Niepodzielam zdania tego, i rad  poniosę wszel­
kie trudy, aby rozszerzyć metodę która chów bydła 
co do ważniejszego jego produktu polepszyć za ­
m ierza. Niewiem, azaii droga, k tórą się puściłem, 
je s t n a jlep sza , lepiej byłoby m o że , chcąc podbić 
uwagę gospodarzy, nie mówić mi naprzód że w od­
kryciu tern niemasz nic nadzwyczajnego. Wiem że 
część najw iększa s trac iła  wiele podziw ienia , kiedy 
wskazano palcami znaki służące do oznaczenia w ar­
tości. A jednak potrzeba aby trudniący się chowem 
bydła przyjęli tę metodę: tym bowiem środkiem 
niedadzą się oszukiwać od mniejszej liczby osób 
wtajemniczonych w zasady tej metody. Stow arzy­
szenia gospodarcze są  w stan ie  wpływać silnie, 
to rozszerzaniem  tej m etody, to objaśnianiem przy 
pierwszych do chowu przeznaczonych bydlętach. 
W tenczas dopiero ta  nauka stanie się zrozum iałą, 
a młode cielaki noszące na sobie w najpierwszych 
leciech cechę najlepszych w łasności, zam iast paśdź 
pod toporem rzeźn ików , starann ie  pielęgnowane 
będą. Polepszy się ra sa  bydła, a  mleko, które bądź 
surowe bądź rozm aicie przyprawione, tak sinacznem 
i  zdrowem udarza nas pokarmem, podwoi się.

N ie można więc zam ilczeć: iż Guenon za
swoją w ażną p racą zasłuży ł na dziękczynienia 
u wszystkich gospodarzy. Obdarzony nadzwyczajnym 
dowcipem i podziwienia godną cierpliw ością, wzbo­
gacił rozumowe gospodarstwo swoją rozpraw ą, 
k tóra najzbawienniejsze przyniesie owoce.

E. Jammet.

Cieczenie nosacizny końskiej po­
wiodło się zupełnie!

Uleczenie koni od nosacizny uważano od na j­
dawniejszego czasu za rzecz niepodobną; dopiero 
od lat k ilk u , gdy św iatlejsi w eterynarze uwagę na  
tę chorobę zwrócili, udawało im się wszelako nie 
zawsze z równem szczęściem ją  zwalczać. Między 
innemi odszczególniał się pan Leon M artin wete­
rynarz w M e tz , który leczył zupełnie nosaciznę 
koni za pomocą chlorku w stanie gazu. Później, ja k  
utrzymuje Vagriculteur p ra tic ien  z r. b. w zeszycie 
styczniowym, najbardziej weterynarze w ystrzegali 
się w tej chorobie aplikowania zaw ló k , wilczego 
łyka i t. p. Środek bowiem ten przez miejscową 
irytacię zdaje się jedynie dla tego używany, aby tem 
bardziej rozjątrzenie soków u trw alić , i konie n ie­
zawodnie zgubić. W późniejszych stadiach nosacizna 
wielkiego nabiera podobieństwa do tylczaku, często 
się też wydarza że po odjęciu zaw ło k i, na tymże 
miejscu 011 się po jaw ia , a tem samem uleczenie 
pierwszej choroby sta je  się trudnem a najczęściej 
niepodobnem. N a samym początku choroby przede- 
wszystkiem starać  się o to trzeba, aby siły  fizyczne 
w samem źródle życia przez groźną chorobę z a ­
atakowane podźwignąć i zbyt osłabiających i d raż­
niących środków unikać.

Za pierwszem pojawieniem się nosacizny, ule­
czenie jej może się u d a ć , lecz zadawniona i w su ­
choty trzeciego stopnia p rz e sz ła , stałe się oprze 
usiłowaniom sztuki i zwierzę uledz m usi tej za­
ciętej chorobie.

W porządkowem pojawieniu się nosacizny udało 
się panu P r e t o t  weterynarzowi paryzkiem u i panu 
J a c o b  nadweterynarzowi 11. pułku dragonów w na­
stępujący sposób uleczyć: koń stoi na dyecie,
Cregim e b la n c )  ciepłą derhą nakryty; upuszcza 
mu się krwi i na rozwmlnie się zadaje, a potem do­
staje łagodzące lekarstwo.

Między innemi przykładami przytacza pan 
Jacob leczenie dwóch koni oddanych ze swego pu łku  
na dniu 18. maja 1841 roku. Za przyprowadzeniem  
ich okazał się lekki płyn smarkocin z lewej noz­
drzy, z tej samej strony pojawiał się gruczoł draż­
liwy ku oku zwrócony; skóra flegmista w nostrach 
była ściem niona; cieplik c ia ła  nieco wyższy niż 
zazw yczaj; szerść m dław a, transp iracia  skórna 
zatrzym ana.
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Pierwszego dnia dano im bełtawke z razowiny 
owsiannej lub jęczm iennej, • upuszczono cztery kilo­
gramów krwi (1 =  2 funtom wied.) Drugiego dnia 
cieczenie sm arkocin znaczniejsze; skóra flegmista 
mniej ściemniona, gruczoł mniej drażliwy. Trzeciego 
dnia puszczono krwi trzy kilogramów. Czwartego 
dnia dano aloesu na przeczyszczenie, i konia każ­
dego ciągle pod dwoma cieplemi derhami trzymano. 
Piątego dnia drugi raz  dano na przeczyszczenie. 
Szóstego dnia upuszczono dwa kilogramy krwi. 
Siódmego dnia nacierano mocno na sucho w ełn ia­
nym płatkiem ko n ia , a czasem także nacierano je  
ją trz ą c ą  terpentynow ą esencią.

Do bełtawki Qbarbotage)  dodawano dziennie 10 do 
15 gramów emetyku; w lekarstw ie zadawano koniom 
ingrediencie orzeźwiające np. kamforę, nieco amoniaku, 
aciturn nitricum  w alkoholu rozwiedziony. Dwudzie- 
stegotrzeciego dnia kuracii ciecz sm arkocin u s ta la ; 
gruczoł znikł, skóra flegmista w nozdrzach n a tu ­
ra ln ą  przybrała b a rw ę , a kilka dni później konie 
zupełnie zdrowe z lazaretu  oddane zostały  do 
służby czynnej.

Kilka innych koni zapadłych na nosaciznę tym 
samym sposobem było leczonych i w szystkie wyzdro­
w iały. Doświadczenia trw ają c iąg le , szczególnie 
w samym Paryżu, i szczęśliw ie dotąd się wiodą.

Najnowsze porównanie siły pożyw­
nej rozmaitych ziemiopłodów na 

karm dla bydła używanych.
100 funt. dobrego s ian a  rów ną m ają pożywność 

ja k  90 funtów zasuszonej koniczyny czerwonej, 
ja k  zasuszonej esparsety pastewnej . . 85 funt. 

» dzięcieliny (lucerny) zasuszonej . . 95 »
» siana  średnio - k w a śn e g o ..........................170 »
» słomy ję c z m ie n n e j ................................... 250 »
» » owsiannej    250 »
,  » ż y t n e j ................................................ 300 »
» » p s z e n n e j .......................................... 350 »
» » z koniczyną zm ieszanej . . . 176 »

a  jeżli je s t w słomie dużo koniczyny 
lub traw  pastewnych wtedy na 100 funtów 
sian a  takiej m ie s z a n k i...................................  200 »>
ja k  plewy ję c z m ie n n e j  450 »

,  » o w s ia n e j   250 »
■» s ż y t n e j ................................................ 275 »
» » p s z e n n e j .......................................... 300 »

grochowiauki 1 słomy groszkowej
(w ycznej)............................................................... 200 fun t-
jak  słomy r z e p a k o w e j ................................... 200 0

0 z i e m n ia k ó w .............................................. 200 0

0 buraków .................................................... 300 0

0 brukwi .......................................................... 250 0

V rzepy .......................................................... 400 0

0 ż y t a ................................................................ 35 0

0 p s z e n i c y ..................................................... 30 0

V jęczm ienia ............................................... 45 V

0 o w s a .......................................................... 55 0

0 grochu i groszku ................................... 30 0

0 b o b u ................................................................ 30 0

» ta ta rk i ( h r e c z k i ) ................................... 65 0

0 makuch wszelkiego rodzaju . . . . 50 0

0 otręb p sz e n n y c h ......................................... 150 V

0 podmąki z kam ienia zebranej . . . 80 0

0 m ł o t a .......................................................... 130 0

0 kiełków słodowych ............................. 100 0

0 wywaru wódczanego (brahy) z z ie­
mniaków ............................................... 400 0

0 wywaru wódczanego (brahy) ze zboża 100 V

0 koniczyny i dzięcieliny zielonej . 200 V

0 esparsety  pastewnej z ie lonej. . . . 150 0

0 koszonej t r a w y ........................................ . 250 0

0 naci burakowej i innych ogrodowych
w a r z y w ........................................  . .. 600 V

0 słodkiego m le k a ................................... . 50 0

0 9  » zebranego . . . 100 0

V liści topolowych, osikowych i t. p. . 100 0

Jeszcze słów kilka o zawrocie 
owczym (kołowaeiznic).

Powodem bezpośrednim tej choroby s ą , jak  
wiadomo, tw orzące się w mózgu i żyjące robaki. 
Rozliczne próby czynione w celu zniszczenia onych, 
p rzez zew nętrznie zastosow ane d rażn ien ia , jakim i 
je s t :  użycie tro k a ru , trepanacia czyli świdrowanie 
czaszki, jak  z jednej strony trudne są  do wykona­
n ia , tak  z drugiej najczęściej niepewne.

Jeżeli zgodzimy się na  to, że wszystku co sp ra ­
w ia natłok  krw i do mózgu i jego zapalen ie, utwo­
rzyć może i zaród wspomnionych robaków w wod­
nicy m ózgowej, słowem chorobę sprow adzić, i za ­
stosujm y wniosek ten do płodu w żywocie matki 
Q foetus.) ,  sądzę że proste oddalenie przyczyn , po-
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winno być najpewniejszym środkiem uchowania się
od tej choroby.

I pewnie na tej zasadzie zaprowadzono w wie­
lu owczarniach, z najlepszym skutkiem, użycie soli 
glauberskiej (siarczanu sody). Każda maciorka dostaje 
tam przez czas brzemiorności, trzy razy po 1 1%
łóta soli glauberskiej do lizania; taka sama ilość 
także po obkocie, aż do czasu gdy jagnięta same 
jeść zaczną; wtenczas otrzymują matki tygodniowo 
aż do odsądzenia jagniąt po %  - -  łóta, jagnięta 
zaś przez pięeiotygodniowy przeciąg, dziennie 3 — 6 
łótów na każde 100 sztuk , w podwyższających się 
daniach , poczem tylko co 14 dni, a to w tym sto­
sunku stopniując, daje im się, aby gdy l / a roku 
doszły, l ’/ 6 łóta na sztukę wypadło. Owczarnie, 
które silnie karm ią, mianowicie wiele skarmiają 
żyta, nie zbłądzą jeżeli powiększą dania. Gdy zwie­
rzątka dosiągły wspomnionego wieku , nie ma się 
co lękać aby w następstwie zapaść miały.

W owczarniach, gdzie w podany sposób postę­
powano, stała się ta choroba zupełnie obcą, nawet 
w tak ich , gdzie w przód 30 — 40%  wynosiła
śmiertelność. *)

Wydatek jest nieznaczny , niebezpieczeństwa
przy użyciu soli glauberskiej żadnego, a korzyść
wszystko przewyższająca: bo postępowanie takie
ubezpiecza nawet przychówek od wielu innych cier- 

• '  1 7pien. "•

lapwj prayjemny I zdrowy.

Weź 20 funtów liści i odrostków ze szezepu 
winnego, tyleż łodygi kukurudzianej; pogruchotaj 
to razem pod kamieniem do tarcia olejnego nasie­
nia urządzonym; włóż je  do czystej beczki, nalej 
6 garncy gorącej wody i zamieszaj wszystko 
razem dobrze. W robocie tej wkrótce wznieci się 
fermentacia. W liściach winnych zawarty jest fer­
ment, w łodygach zaś kukurudzy znajduje się cu­
k ie r, istoty te rozdzielone wodą za wpływem cie­
plika wchodzą w ferment i wydzielą alkaho l, który 
jest podstawą każdego fermentującego napoju: wina, 
piwa, miodu, wódki, im więcej łodyga kukurudzia- 
na w sobie zawiera części cukrowych, tym mocniej­
szy napój będzie.

*) Osobliwie je ż e li przy tern temperatura owczarni 
tak zachowaną będzie, iż  nigdy w  niej w yższego  
stopnia ciepła nad 11 do 12 stopni nie będzie. P .R .

Chciawszy napojowi temu nadać barwę czer­
woną , trzeba w piecu piekarskim upiec kilka czer­
wonych buraków, zetrzeć ich na tarku i miazgę tę 
do beczki wraz z zatartemi winnemi liśćmi i łodygą 
wrzucić, napój nietylko będzie czerwony ale jeszcze 
przez cukrowe części buraków się poprawi. Dodaw­
szy do tej mieszaniny potłuczonego jałowcu, napój 
nabierze przyjemnej woni i miłego smaku.

Rozmiażdżone jabłka i gruszki przyczynią cu­
krowych części i nadadzą mu nieco szczypiącego 
kwasku.

Po ukończonej fermentacii należy płyn ściągnąć 
liwarem do beczki, aby się jeszcze lepiej oczyścił, 
a potem do butelek lub kamionek. Pod prasę wzięte 
wytłoczyny użyte być mogą do karmu, wyciśniony 
zaś płyn i przecedzony zlać trzeba do tego , który 
się do beczki ściągnęło.

Napój ten wszelkie ma własności wina i rów­
nie jest zdrowy.

Ulowy sposok rozniaźania drzew  
owocowych.

Dotąd rozmnażano drzewa owocowe przez ocz-
c

kowanie lub szczepienie albo przez zatykanie w zie­
mie jądra lub pestek. Znany agronom doszedł przez 
wielorakie doświadczenie daleko prędszego i pew­
niejszego sposobu. Zatyka on ziemniak na koniu­
szek latorości a skoro się w nim korzonki latorosci 
zawiążą, odcina ją  i wraz z ziemniakiem w ziemię 
zasadza. Przyjmuje się szypko i szczep na przyszły 
rok zakwita.

Rozmnożenie drzew owocowych tym sposobem 
idzie bardzo spieszno i bez żadnej mozoły, hodujący 
je  może się też wkrótce doczekac owocow, czego 
zwyczajnym sposobem postępując niełatwo dokazać- 
Podajemy wiadomość tę do wiedzy powszechności 
z prośbą aby znalazła naśladowanie, a jeżeli się 
tak okaże pomyślną, jak pan Black twierdzi, aby 
ją  między włościauami starano się upowszechnić.

O młockarni wynalazku c. k. rot­
mistrza pana Łeitenlierg.

Przez przemyślne a przecież łatwo dające się 
zastosować urządzenia bębna młócącego udało się
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wynalazcy uderzenie cepów tai: n aślad o w ać , źe 
w tej m ierze nic do życzenia nie zostaje. Je s t w nim 
36 cepów umieszczonych które przez siłę  centri- 
fugalną miotąją każdy na kłosy pod bębnem roze­
słane  2000 razów  i te z rów ną lekkością jak  zwy­
czajne cepy odlatują i zboże wym łacają niemierzwiąc 
słomy, ani też otworu nietamują.

Ze spraw ozdania kom issii, wyznaczonej do ro z­
poznania tej m łockarni, wynika iż trzy  razy  tyle co 
sześć ludzi na dzień dobrze pracnjących omłócić są 
w stanie wymłaca i że może nietylko do wszelkiego 
gatunku zboża, ale nawet i do rzepaku być u ży tą : a l­
bowiem nie tylko że ziarno dobrze om łaca ale i 
słomy nie psuje jak  inne tego rodzaju machiny.

M łockarnia ta  ma jeszcze i tę korzyść że 
do zamulonej paszy, aby ją  z pyłu w ytrzepać, może 
być użytą. Do poruszenia jej może być zastosow ana 
s iła  wodna lub zw ierzęca , a  wtedy działalność jej 
znacznie się powiększy niż żeby przez ręce ludzkie 
w ruch była wprowadzona. M łockarnia ta  ma 6 stóp 
w ysokości, 18 stóp długości i 9 stóp sze ro k o śc i; 
dostać ją  można w P radze za  380 złr. w m. k. 
ale pierwej trzeba ją  zamówić p rzez księgarnię 
Calve w Pradze, z przyłączeniem  100 z łr. w m. k. 
zadatku. Profesor Lumpe w tejże stolicy przy jął 
n a  siebie obowiązek udzielania bliższych szczegółów 
objaśniających użycie i zastosow anie tej młockarni.

0  machinie do kopania torfu, przez 
pana Brzozowskiego wynalezionej.

Pan Kerkow kupiec z N auen koło Berlina za­
prow adził u siebie tę machinę i jak  najlepiej ją  za­
leca. Wydobywa o n a , jak  donoszą nowiny marien- 
werdskie w num erze lOtym i l i ty m  z roku 1848, 
bryły torfu na pięć 5 cali d łu g ie , 12 cali szerokie
1 8 cali grube, chociaż błonie pod wodą stoi. Dzia­
łanie jej tak je s t urządzone że zarazem  murawę 
zbiera i to rf kopie. W ykłada ona bryły na ruchome 
ław y przy których stoi robotnik, a  skoro pokraje 
n a  kawałki i takowe ustaw i ju ż  na innej desce in ­
n a  podsuwa mu się bryła. Bobotniki doszli już do 
takiej wprawy że w ciągu jednej godziny wyrabia 
każdy po 500 cegieł, 12 cali długich 5 cali wyso­

kich i 4  cali szerokich. M achiny tej można z rów ną 
skutecznością czyto na suchem czy na mokrem bło­
niu użyć; nabyć ją  można za  150 talarów . Je s t to 
zapewnie nakład dość zn aczn y , w ypłaca się jednak 
łatwo przez oszczędzenie robotników, osobliwie że 
używając jej nie trzeba już  rowów kopać, bez czego 
przy zwyczajnym sposobie obejść się nie można.

Szczepienie ospy ochronne i szcze­
pienie * potrzeby.

N a ostatniem  zgromadzeniu stowarzyszonych 
hodowników owiec w W iedniu , rozpraw iano wiele 
o szczepieniu owcom ospy ochronnej i szczepieniu 
z potrzeby. Z tych rozpraw  dowiadujemy s ię ,  że 
szczepienie ochronne na jagniętach przedsiębrane, 
należycie od zarazy  c h ro n i , gdy przeciwnie szcze­
pienie z potrzeby bardzo niebezpieczne je s t :  bo 
w pewnej ow czarn i, gdzie ta  nieszczęsna za raza  
wybuchła i gdzie z w szelką ostrożnością szczepio­
no , najsm utniejsze wynikły sk u tk i, tak że 50 do 
7 5 %  p ad ło , w całej zaś okolicy do 10,000 wygi­
nęło ow iec; tam zaś gdzie nie szczepiono z po­
trzeb y , ale tylko wietrzono stajn ie i wszelkich in ­
nych używano ostrożności tylko 10 do 15 %  ubyło. 
Ponieważ atoli i łagodna o s p a , przez wpływ po- 
pow ietrza i innych zewnętrznych okoliczności, 
w złośliw ą zamienić się m oże, nie trzeba się za- 
szłemi wypadkami o dstraszać , ale nawet w najlep­
szym pozornie razie, ucięć się do szczepienia ospy 
z potrzeby. To zaś szczepienie snadniej tam da 
się uskutecznić, gdzie bez przerw y szczepią, a ztąd  
każdego czasu odpowiednej limfy dostać można.

Maść na świer* koni i psów.
Weź 2  łóty koperw asu, 2  łóty ałunu , 8 łó- 

tów grinszpanu, 1%  łó ta siark i, 1 łó t bobków w a­
wrzynowych , 1 łó t tytoniu i 3 łóty salmiaku, 
sproszkuj to wszystko ja k  na jlep ie j, nalej olejem 
lnianym aby rzeczy te nim należycie były rozrze­
dzone, postaw  na ja rzące  węgle i zagotuj aby mie­
szanina zg ęs tn ia ła , potem odstaw, daj wystudzić, 
i  nacieraj chore konie i psy.

Redaktor T, W. Kochański. — Mrukiem Piotra Filler a


